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Co słychać w świecie?
Berlin. Na obiad do kanclerza 

Kapriviego, na którym był także obe- 
cnym cesarz, otrzymali zaproszenie z 
Koła polskiego ks, dr. .Jażdżewski, 
członek komisji szkólnej i książę 
Zdzisław Czartoryski. Cesarz przy
był o godz. 6-tćj i zabawił aż do 
godz. 12-tćj w nocy. Po obiedzie u- 
tworzyły się dwa k ólka; centrum je
dnego tworzył sam cesarz, a drugie
go brat cesarski książę Henryk. Po
gadanka miała charakter towarzyski 
i prawie wcale a polityce nie rozpra
wiano.

— Profesorzy akademii z Hali, 
Berlina i Wrocławia wysłali do sej
mu protest przeciw prawu szkólnemu. 
Z tego widać, jak  to po wysokich 
szkołach liberali się rozpanoszyli. Jak  
oni mogą uczyć młodzież? Oczywi
ście po liberalnemu.

—  W sejmie pruskim główną rze
czą są teraz obrady komisyi szkólnej 
nad nowem prawem. Tam obrady 
idą dosyć w olno; liberali wynajdują, 
co mogą, aby je jak  najbardziej prze
dłużyć. Chodzą też wieści, że prawo 
szkólne pewnie do skutku nie przyj
dzie, ale pewności o tera nie ma. By
łoby bardzo smutnie, gdyby się rząd 
dał ustraszyć liberałom.

Austrya. W tym kraju panuje 
wielkie zepsucie, a przyczyna tego 
zepsucia jest w tem, że liberali górą, 
że szkoły liberalne, gazety żydowsko- 
liberalne, że w ogóle cały duch jest 
liberalny. Pokazało się to tymi dnia
mi w sejmie. Na Dunaju, wielkiej 
rzece, nad którą Wiedeń leży, pływa 
wiele statków parowych do przewozu 
ludzi i towarów. Te parowce należą 
do pewnego akcyjnego towarzystwa, 
w którem siedzą prawie sami milio
nerzy — żydzi! Chociaż ci ludzie 
bardzo są bogaci, to jednak mówią, 
że na owych parowcach tracą i dla 
tego co rok państwo 5 milionów gul
denów zapomogi im daje. gdyż utrzy
manie żeglugi na Dunaju jest ważne. 
Jeden poseł, dr. Lueger powiedział

teraz w sejmie, że owi milionerzy w 
rozmaity sposób państwo oszukują. 
Swoje słowa poparł dowodami. Mini
ster handlu próbował uniewinnić o- 
wych milionerów i ostro wystąpił prze
ciw owemu posłowi, a ten mu tak 
odrzekł: „Jeżeli ich bronisz, p. mini
strze, to tyś też nie lepszy od nich." 
Wtedy stał się wielki gwałt, mini
ster zaraz wyszedł ze sali. Dzielny 
ten poseł. Dyrektor owych parowców 
wyzwał owego posła na pojedynek, 
ale tenże kazał mu powiedzieć, że w 
pojedynki się nie wdaje z nikim, a 
najmniej z takim człowiekiem, co jest 
dyrektorem spółki oszukańców.

Rzym  W dniu 20 lutego rozpo
czął Ojciec św. Leon X III 15-ty rok 
chwalebnych swych rządów Kościo-

f  *  *

łem św. Dnia 2-go marca skończy 
Ojciec św. 82 rok życia.

—  Ojciec św. ma obchodzić nie
zadługo jubileusz 50-letni biskupstwa.

 Cały świat katolicki sposobi się na 
tę rzadką uroczystość i wznosi modły 
do Boga, aby Leon X III w dobrem 
zdrowiu j ej doczekał. Słychać, że na 
ten jubileusz mają się zjechać Bisku
pi z całego świata, ażeby radzić nad 
sprawami spółecznemi.

- - Najlepszy przyjaciel Ojca św., 
ks. Boccali, zmarł w tych dniach. 
Leon X III bardzo się z tego powodu 
zasmucił, bo bardzo kochał owego 
księdza. Gdy Papież był jeszcze bi
skupem w Perugii, tedy ów Boccali, 
jako kleryk, zyskał sobie jego miłość. 
Po wyborze Leona X III na Papieża 
powołany został do boku Ojca św. i 
miał niedługo zostać kardynałem. U- 
marł, nie doczekawszy się tej godności.

W Hiszpanii źle. Rząd, jak  już 
pisaliśmy, kazał powiesić owych anar
chistów z miasta Xeres. Księża ka 
toliccy prosili królowej, ażeby im ży
cie darowała, ale ministrowie parli, 
aby anarchistów powiesić kazała i 
tak się stało. Przyjaciele powieszo
nych połączyli się w bandę rozbój
niczą i splądrowali miasto Xeres, do
puściwszy się wielu okrucieństw. Na

mieszkańców padła trwoga, uciekają 
z miasta, zamykają domy; wszystkie 
składy, kawiarnie pozamykane. Po- 
licya chwyta anarchistów i zasadza 
do kozy. Królowa hiszpańska ode
brała wiele listów bez podpisu, w 
których grożą jej i królowi zemstą 
za powieszenie anarchistów.

Z powodu ścięcia anarchistów, ca
ła ludność robocza w Xeres ruszyła 
z bronią w ręku przeciwko policyi i 
żandarmeryi. Musiano zaalarmować 
wojsko, ale i ono uie odstraszyło wzbu
rzonych robotników. Przyszło do krw a
wej walki. Konnica rządowa musia
ła się cofnąć na razie i nie mogła 
sobie dać rady z rozszalałemi tłuma
mi. Na pomoc przybiegła piechota i 
rozpoczęła się walka zacięta na bia
łą broń; także strzelano do siebie z 
obydwóch stron. Po stronie wojska 
rządowego padło trupem na placu 
walki kilka osób, raniono zaś niebez
piecznie 3 oficerów i 17 żołnierzy. 
Po stronie robotników zabito k ilka
naście osób i wielką liczbę poraniono 
ciężko. Wojsko rządowe ostatecznie 
odniosło zwycięztwo i anarchistów czę
ściowo rozpędziło, częściowo zabrało 
w niewolę. Policya pozabierała wiel
ką ilość rozmaitej broni, oraz odezw 
rewolucyjnych.

W Egipcie, gdzie Anglicyy i F ran
cuzi o pierwszeństwo się sprzeczają, 
przechyla się los na stronę Francu
zów, bo młody król egipski, Abbas, 
nie lubi Anglików. Utarł on już ró
żnym wysokim urzędnikom angiel
skim porządnie nosa, a okazał F ran
cuzom wiele uprzejmości, ztąd jest 
wielki gniew pomiędzy Francuzami 
a Anglikami. Ów królik egipski naj
mądrzej by zrobił, gdyby jednych i 
drugich z kraju wyprosił a swoje 
ojczyznę wolną uczynił.

W Brazylii znów rewolucya, bunty 
i niepokoje. W prowincyi św. K ata
rzyny zrzucono jnż gubernatora z u- 
rzędu. Liczba rewolucyonistów ma być 
ogromną. Przeciwko buntowczykom 
chciano wysłać wojsko, które podobno

O lsztyn. 20 lu tego  1892.



nie chciało wcale przeciwko nim wal- 
czvyć. Również i w prowincyi San Pao- 
lo wybuchła rewolucya, która już teraz 
przybrała zastraszające rozmiary. Re
wolucyoniści opanowali już całą prowin
cyą. Połączenia telegraficzne zostały 
zupełnie popsute, tak, że komunikacja 
telegraficzna stała się niemożliwą.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z Altenbochum w (Westfalii). 

Niech będzie pochw. Jezus Chrystus!
Czytam ja  „Gazetę Olsztyńską" od 

założenia i z różnych stron korespon
dencje widzę, wiec i mnie chętka 
wzięła coś napisać i posłać, jeżeli 
będzieta w stanie moje pismo prze
czytać, bom ci nie jest tęgiem pisma
kiem, ale rodzonym Warmiakiem i 
to od Olsztyna. Nie byłbym wiedział, 
że w Olsztynie polska gazeta wycho
dzi, gdyby nie nasz były duszpasterz, 
ks. Szotowski, który mi o tem powie
dział. Był to kochany ksiądz i niech 
mu Pan Jezus użyczy najlepszego 
miejsca w niebie za jego pracę, mo
zoły i napominania zgubionych ludzi 
na tej tu Westfalskiej ziemi. Bo są 
tu ludzie podobni do owego ziarna, 
które gdy gospodarz siał na roli swo
jej, to jedno padło podle drogi, a pta- 
cy niebiescy je podziubali; są podo
bni do ziarna, co padło na opokę i 
uschło, bo nie miało w ilgoci; są tu 
i ludzie podobni do tego ziarna, co 
padło miedzy oset i zostało zaduszo
ne od chwastu. Ale nasz kochanyw
ksieżulek chodził od domu do domu, 
pytał się gdzie jacy ludzie mieszkają

i czy też do kościoła chodzą. Pe-
wnego razu przybył ks. Sz. do Alten- 
bochum i poszedł prosić takiego czło
wieka, co już 8 lat żył pospołu z żo
ną luterką, aby też przyszedł do ko
ścioła. Gdy ksiądz wstąpił do izby, 
było tam jeszcze trzech innych ludzi, 
będących tam na stancyi. Siedzieli 
oni, pili i grali w karty, ale o na
bożeństwie ani myśli nie mieli, bo 
tacy to mówią: to cóż mi po koście
le, kiedym zdrów na ciele; tak i z 
temi było, nie szli oni ni na ranne 
ni na późne nabożeństwo. Ale nasz 
kochany ks. Szotowski musiał ich
umyć, oblec i do kościoła przyprowa
dzić, i ten raz byli oni w kościele, 
ale więcej nie. Teraz mieszkam po
społu w jednym budynku z tym czło
wiekiem, ale myślicie że on idzie kie
dy do kościoła, choć ma tylko 100 
kroków do niego? Ma on czworo 
dzieci, to wszystkie na luterską nau
kę religii posyłał. A takich ludzi 
są tu tysiące i trudno wszystkich opi
sać. Wielu ludzi przez całe lato nie 
było na polskim nabożeństwie, bo tu 
tylko jeden ksiądz Polak jest, to tru
dno mu być we wszystkich kościo
łach. Ludzie o tem mało wiedzą, 
więc wygadują, choć ksiądz nie jest 
winien temu.

Kiedy my Polacy doczekamy się 
polskiego nabożeństwa, na co czasem 
i trzy miesiące czekamy, to u nas 
jest tak : Gdy wszyscy Niemcy wyj- 
dą z kościoła, t o wchodzimy my Po
lacy. Ale ledwo ksiądz pół kazania 
powie, to już się Niemcy z powrotem 
walą, tak, że nawet nasz polski ksiądz 
nie zdąży nam dać błogosławieństwa.

Pozdrawiam Czytelników „Gazety

K T Ó R A ?
(Dokończenie).

Przez kilka dni następnych cho
dził Wałecki okrutnie zły; ale gdy
by go się kto zapytał —  na kogo? 
— nie umiałby odpowiedzieć.

Gniewała go Piórkowska ciągłe- 
mi zaprosinami, a jeszcze więcej Te
kla, którą spotykał stojącą na progu, 
ile razy przechodził przez wieś. Od 
zaprosin wymawiał się brakiem cza
su, ale trudno było udać, że Tekli 
nie widzi, zwłaszcza, gdy dziewczyna 
przemówiła do niego.

Najbardziej podobno rozgniewało 
go to, że Michalina, zobaczywszy go 
rozmawiającego z Teklą trzeci raz 
jednego dnia, szepnęła przechodząc 
koło niego:

— Szczęść wam Boże!
Ponieważ nie miał zamiaru żenie

nia się z Teklą, więc nie miło mu 
było, że ściąga na siebie pozory za
lecania się do dziewki.

Musze koniecznie wybić z gło
wy Michalinie to j ej niemądre uwi-

dzenie — rzekł.
To powiedziawszy udał się w stro

nę źródła na łące, dokąd przed chwi
lą poszła Michalina z wiadrami po 
miękką wodę do prania. Ale jakże 
się zadziwił, gdy zobaczył dziewczy
nę siedzącą nad źródłem z twarzą u- 
krytą w dłoniach. Obok niej stały 
próżne wiadra, a lekkie nosidła, wi
dać rzucone z pośpiechem, leżały jak 
ciężar, którego radzi pozbywamy się 
z ramion.

I  gdy patrzał na Michalinę, coś 
go zaczęło kusić. Idź i powiedz 
dziewczynie: „Jesteś dobrą, więc o- 
słódź dobrocią swoją smutek swój i 
żal ciężki, i niech twój rozum, nad 
wiek stateczny, będzie podporą i świa
tłem mojego życia." Chciwość znowu 
szeptała mu do drugiego ucha: „Do
brocią kaszy nie okrasisz... postano
wiłeś wziąść z żoną sto talarów, a 
Michalina dostanie tylko pięćdziesiąt; 
nie spiesz się więc i namyśl. Wszak 
Agata i Kokosińska albo głucha Ma
ryśka, wniosą ci do domu piękne 
wiano, a Tekla będzie miała więcej 
niż sto talarów."

Olsztyńskiej" a na drugi raz wiecej 
doniosę.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Pan minister oświaty 

wydał rozporządzanie, że ferye na Zie
lone Świątki we wszystkich szkołach 
ludowych w monarchii pruskiej trwać 
mają do czwartku po Zielonych Świąt
kach włącznie

— Z sądu przysięgłych. Dnia 15 
lutego zasiadali na ławie oskarżonych 
14-letnia dziewczyna Bogumiła Jen- 
drall z Jedwabna, oskarżona o za
mierzone morderstwo i siodlarz Mi
chał Pelka z Butryn, oskarżony o spo
wodowanie tego występku. Oskarżo
na Jedrall służyła od Marcina 1890 
jako piastunka u karczmarza Krause 
w Jedwabnie. Z początku prowadzi
ła się dobrze, gdy ale wdała się w 
miłostki z oskarżonym Pelką, stała 
się hardą i szukała przyczyny, żeby 
mogła odejść z służby. Pewnego dnia 
dała pani Krause tej dziewczynie trzy 
ćwiercie roku liczącą córeczkę, aby 
ją uśpiła. Dziewczyna poszła do sy
pialni, zkąd wkrótce usłyszała pani 
K. gwałtowny krzyk dziecka. Gdy 
weszła do izby, spostrzegła, że dzie
cko ma na ustach i na twarzy zielo
ną farbę. Gdy dziecko obmyto, za
snęło. Pod łożem znaleziono flaszkę 
z zielonym płynem. W czasie śledz
twa zeznała Jendrall, że tego płynu 
dała dziecku, aby je otruć. Miała 
ona nadzieję, że tym sposobem wy
dostanie się z służby. Płyn ten o- 
trzymała ona od oskarżonego Pelki, 
który ją  do tego występku namówił. 
Chcieli oni oboje udać się do W est-

Wałecki stał w miejscu, nie wie
dząc co robić. Serce radziło mu po
słuchać pierwszego głosu, przypomi
nając wesołość i pracowitość dziew
czyny. Czego ci brakuje — szeptało 
-  to uczciwą pracą zdobędziesz. 
Chłop postąpił krok naprzód i znowu 
stanął, nie wiedząc sam, czy iść da- 
lej, czy też się cofnąć. Nareszcie po
dumawszy jeszcze chwile, posunął się 
śmiało i odejmując ręce od twarzy 
dziewczyny, rzekł trochę drżącym 
głosem:

— Bojąc się, żebyś się nie utopi
ła, przyszedłem po ciebie.

— A może was kto przysłał, że
by mi kamień do szyi przypiąć? — 
rzekła Michalina z żalem, wiedząc, 
co na nią Piórkowska z Teklą wy
gadują po całej wsi.

— A czy jest kto taki zawzięty 
przeciwko tobie? — zapytał się W a- 
łecki.

Dziewczyna zarumieniła się nie 
odpowiadając wcale,

— Ej Michalino, Michalino, wszy
stko mi się zdaje, żeś sobie umyśliła 
głupstwo, o którem mi się nawet nie



falii. Pelka wypiera sie wszystkiego. 
Sąd wydał następujący wyrok: Pelka 
skazany został na 5 lat cuchithauzu i 
na utratę praw honorowych przez ty
leż la t  Jendrall dla młodocianego 
wieku i ponieważ nie mogła jeszcze 
mieć wyrozumienia o występku, ja 
kiego się dopuściła, została od kary 
uwolnioną i oddaną jej rodzinie.

— We wsi Pupkach, w tutejszym 
powiecie, powiesił się w sobotę zeszłe
go tygodnia grózek T.

— Na kościół św. Piusa w Ber
linie złożył gospodarz p. Józef Bier- 
mański z Trękusa 2 marki. Razem 
zebraliśmy dotąd 4 marki. Prosimy 
bardzo o dalsze, choćby i najmniej
sze składki na tak wzniosły cel.

— W poniedziałek spóźnił się po
ciąg przychodzący do Olsztyna od 
Torunia, o dwie godziny. Pod Wą
brzeźnem zepsuła się bowiem loko
motywa i musiano nową sprowadzić 
z Jabłonowa.

— Gospodarzowi p. Ludwikowi Kra
sce z Małego Klebarka skradziono w 
piątek wieczorem w Olsztynie wóz w 
dwa konie zaprzężony, na którym było 
10 miechów i deka kożuchowa. Wóz 
stał koło kupca p. Toffel, gospodarz był 
na mieście, a parobek, który miał wo
za pilnować, też się gdzieś oddalił z 
czego skorzystał złodziej.

* Retffis. W środę wieczorem o 
godz. 8-mej wybuchł w szopie cha
łupnika Ignacego Jasińskiego ogień 
w niewytłómaczony sposób. Zanim 
pomoc nadeszła, przeniósł się ogień 
na obok stojącą stodołę. Sprowadzo
na z dworca kolejowego sikawka nie 
mogła być użytą. Jasiński ponosi jak  
na swoje stosunki dość znaczną stra-

śni! — zagadał Wałecki.
— Byle mnie dali święty pokój, 

to ja  się do nikogo nie wtrącam — 
rzecze dziewczyna. — Zreszą każdy 
jest panem swojej woli, — dodała ci- 
szej.

— A dla czego mnie nie nie po
zwalasz być panem mojej woli ? — 
rzeki Wałecki.

— Jakto ? — odparła zdumiona.
— Toć nie pytając się o pozwo

lenie, umyśliłaś sobie gwałtem mnie 
ożenić z Teklą.

— Nie ja  jedna przecież mówiłam, 
co widziałam — rzekła żywo. — 
Zresztą takie posądzenie to nie grzech. 
Ona panna, wy wdowiec, więc ża
dnych przeszkód nie ma.

— Jest jedna — szepnął Wałecki.
-  Jedna ?
— A to t y ! — zawołał Wałecki.
I zaczął jej opowiadać, kiedy i

za co polubił ją tak serdecznie.
Dziewczyna słuchała go z uwagą, 

a gdy skończył mówić, rzekła szczerze:
— Chciałabym uprosić Boga, aby 

mi pozwolił być jeszcze lepszą.
— Nie bądź tylko gorszą po ślu-

tę, bo spaliły mu się wszystka pa
sza i paliwo, dalej cześć sprzętów 
gospodarskich, które nie były zabez
pieczone. Stodoła była zabezpieczona 
w lidzperskim stowarzyszeniu ognio- 
wem na tysiąc marek.

* Z reszelskiego. Gospodarz Ba
ran z Małej Kieli, który już był bliz- 
kim bankructwa, wystawił rewers 
(Schuldschein) i podpisał na nim dwóch 
swoich dobrze się mających sąsiadów. 
Na rewers ten dostał pożyczyć z pe
wnej kasy 600 marek. Baran wyje
chał potem, ale nikt nie wiedział do
kąd. Gdy procentów punktualnie nie 
zapłacono, wezwani zostali dwaj pod
pisani ręczyciele do zapłacenia poży
czki. Teraz dopiero wydało się, że 
Baran podpisy sfałszował. Drapnął 
on do Ameryki.

* Reszel. W nocy na poniedzia
łek spaliły się wszystkie zabudowa 
nia gospodarcze posiedziciela Buch- 
holz w Soweiden. Cały sprzęt, kilka 
owiec i świń, jako i 9 sztuk bydła 
się spałiło. Gdy wszystko w najgłęb
szym śnie było pogrążone, zapukał 
jeden z parobków sąsiada do okna. 
Buchholz obudził się i na widok pa
lących się budynków, miał jeszcze 
tyle przytomności, że zbudził śpiącego 
w stajni parobka i z jego pomocą 
wyprowadził konie.

* Ze Sztumu. Kółko śpiewu w 
Sztumie odegra dnia 21 lutego r. b. 
na sali p. Kowalskiego teatr amator
ski. Odegrane będą: „Adam i Ew a“ 
i „Podejrzana osoba.“ Początek o godz. 
7-mej. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. Biletów nabyć można u pp. 
Block i Kowalskiego, a wieczorem 
przy kasie. Życzliwych i kochanych

bie niż jesteś. Bo trzeba ci widzieć 
— dodał z uśmiechem — że baba 
głupia i trajkot, wygnałaby mnie za 
dziesiątą granicę.

Michalina uśmiechnęła się filuternie.
— A mnie znowu chłop krzykli

wy i pochopny do bicia, wygnałby 
za dwudziestą granicę! — rzekła we
soło.

Podobno tego samego dnia, gdy 
zmrok już zapadł, przechodziła Tekla 
koło chałupy Wałeckiego i zobaczy
wszy owczarza zadumanego, przysta
nęła chcąc się dowiedzieć, jakie też 
myśli zaprzątają mu głowę. Uderzy
wszy go więc pięścią w plecy, krzy
knęła mu do ucha:

— O czem?
— A to o ogonie kocim — odpo

wiedział chłop wesoło.
Obraziła się Tekla tą odpowiedzią. 

A gdy na drugi dzień rozeszła się 
wiadomość o zmówinach Wałeckiego 
z Michalina, pogniewała się jeszcze 
więcej.

Na wesele mimo prośby owczarza 
i drużbów przyjść Piórkowscy nie 
chcieli, wymawiając się owym gnię*

wiarusów zaprasza się uprzejmie.
Z a r z ą d .

* SyCOW. Wedle niemieckich 
dzienników napadł niedawno temu wie
czorem w lesie w powiecie sycowskim 
jakiś mężczyzna dziewczynę która po- 
wracała z Saksonii. Rabuś zabrał bie
dnemu dziewczęciu nietylko uciułanych 
150 marek w gotówce, ale także wszy
stkie suknie, jakie miała na sobie, do
rzuciwszy na pożegnanie złośliwą uwa
gę, że może i w sukniach będą zaszyte 
pieniądze. Złoczyńca pozostawił bezbron
ne dziewczę tylko w koszuli. Biedaczka 
udała się wtedy d o poblizkiej chaty w 
lesie, gdzie prosiła o nocleg. Jakaś 
kobieta otworzyła jej drzwi i wskazała 
za piecem miejsce do przenocowania. 
Po jakimś czasie znów zapukano do 
drzwi, a gdy je otworzyła gospodyni 
domu, wszedł do izby jej mąż, ten sam 
rabuś, który obrabował dziewczynę w 
lesie. Rabuś z żoną odbyli krótką na
radę. Baba zaproponowała, ażeby dzie
wczynę zamordować a następnie spalić, 
na co się też rabuś zgodził. Kiedy ra
buś wyszedł do pobocznej izby, ażeby 
napalić ogień w piecu do chleba pie
czenia, dziewczyna, która się przysłu
chiwała naradzie nieludzkich barbarzyń
ców, porwała się z swego miejsca, rzu
ciła ku drzwiom i uciekła. W pobli
skiej wsi udała się o pomoc do sołty
sa, gdzie ją przyodziano. Wysłucha
wszy całego wydarzenia, sołtys zawe
zwał żandarma, który razem z dziew
czyną poszedł do zbójeckićj chaty i 
rzeczywiście napotkał na tlący się ogień 
w piecu. Na zapytanie żandarma, dla 
czego zapalono ogień, odpowiedział zło
czyńca, że żona jego chce chleb piec. 
Żandarm przyaresztował rabusia. —

wem o prosiaka.
Bawiono się bez nich do białego 

dnia, a figli Pawełka przez długi 
czas nie mogli zapomnieć ludzie. Za
raz po oczepinach przebrał się za cy
rulika, a że był trochę podchmielony, 
więc uparł się Stóżkowej puścić krew 
z języka, żeby ją niby uzdrowić od 
obmowy i plotek.

Tłumaczyli mu ludzie, że takich 
operacyi nawet doktorzy nie robią, 
on jednak ciągle przy swoim obstawał.

-  A ja wam powiadam — wołał 
— że skoro nogę można odciąć, to i 
język raz ciachnąć nie zaszkodzi.

Szczęściem, że Stożkowa, także 
rozweselana kieliszkiem, żartów tych 
nie wzięła do serca, jeno przytupną- 
wszy przed muzyką zaśpiewała:

A Stożkowa z cyrulikiem 
Zatańcuje polkę z szykiem.

I jak sie ujęli z Pawełkiem, to 
przez dwie godziny nie puścili się, 
wydziwiając w mazurku i drobnej pol
ce takie figury, że ludzie aż płakali 
ze śmiechu.



Czy wiadomość ta jest prawdziwą, tra- 
dno osądzić na razie, dość, że ją ga
zety niemieckie powtarzają. Zakrawa 
to trochę na historią o rabusiach z da
wnych czasów.

* Inowrocław. Przed kilku dniami 
pochwycono tutaj niebezpiecznego zło
dzieja, który dopuszczał się wielu roz
maitych kradzieży. Złodziejem tym jest 
kilkakrotnie karany cuchthauzem robo
tnik Jan B. Przy rewizyi w pomieszka
niu jego znaleziono znaczną i lość skra
dzionej pościeli, mającej około 500 m. 
wartości, a nadto wiele innych koszto
wnych przedmiotów. Za pochwycenie 
złodzieja otrzymało dwóch tutejszych 
policyantów 60 m. nagrody. -  Na torze 
kolejowym niedaleko dworca tutejszego 
przejechał w tych dniach pociąg oso
bowy robotnika Karola Albrechta. Nie
szczęśliwy odniósł tak ciężkie rany, 
że krótko potem umarł.

* Kleszczyna. Pewien chałupnik 
z Swierdowa powracając z Zlotowa 
zabrał ze sobą jednego wędrowca. W 
drodze nowy towarzysz, wziąwszy cugle 
w rękę, zaciął konia, a właściciela, 
wzbraniającego mu tego, zrzucił z wo
za i przejechał. W Swierdowie rozpo
znano konia i syn chałupnika puścił 
się konno za uciekającym złodziejem, 
który pozostawiwszy wóz i konia na 
drodze, czmychnął do bliskiego lasu.

R O Z M A I T O Ś CI.

Kiedy ludzie już umieli robić cegły. 
Na 3400 lat przed Narodzeniem Chry
stusa Pana, była w Egipcie piramida, 
zbudowana z cegieł, więc lat temu 5292. 
2600 lat przed Chrysusem, miasto 
Babilon miało mur naokoło. Długość 
tego muru wynosiła 80 kilometrów, 66 
metrów wysokości a 16 metrów szero
kości. Było to wszystko zrobione z cegły. 
Pismo święte zaś wspomina, że na 
2000 lat przed Chrystusem w Egipcie 
byli garncarze, najlepsi w całym świę
cie. Cegły to znane w starożytności były 
o wiole większo od naszych — wysu
szane na słońcu, a miały w sobie ka
wałki słomy siekanej — trzciny i inne 
rośliny, co miało dodawać im mocy.

Ile zapałek świat zużywa rocznie? 
Zapałki należą do przedmiotów, których 
ludzie zużywają miliony bez rachunku. 
W Rosyi ogółem wychodzi 14 milionów 
433 tysięcy zapałek. Anglia potrzebuje 
mniej. bo 12 milionów 235 tysięcy, 
F rancya 11 milionów 523 tysięcy, 
Niemcy 10 milionów 250 tysięcy, Au- 
strya 8 milionów 680 tysięcy. Włochy 
8 milionów 230 tysięcy. W Europie, A- 
zyi, Ameryce wyrabiają ogółem 105 
b ilionów zapałek, a każda z nich musi 
przejść kilkakrotnie przez rece ludzkie.

* Kullmann Franciszek Jozef, u- 
marł w tych dniach w cuchthauzie ba
warskim w Ambergu. Jest to ten sam

bednarczyk, który 13 lipca 1874 r. 
strzelał w Kissingen do Bismarka i 
lekką zadał mu ranę. Liczył podówczas 
lat 21. Skazano go na 14 lat do cucht- 
hauzu, następnie przecież za gwałty w 
więzieniu jeszcze na dłuższe lata. Tych 
nie przetrwał. Wiadoma rzecz, że na
paść Kullmanową usiłowano czasu swe
go przedstawić jako sprawkę katolików, 
a to z tego powodu, że Kullmann nale
żał kiedyś do stowarzyszenia katolickiego. 
Sam Bismark odezwał się z tem, że K. 
trzymał się fałd centrum i to już jego 
zbrodni z siebie nie otrzęsie. Czas po
kazał inaczej.

* W morzu Martwem W Palesty
nie znaleziono jednakże dwa stworze
nia. W wodzie tej jest, jak wiadomo, 
25 procentów soli, ciało ludzkie na 
tej wodzie pływa, utonąć nie może. W 
dolnych warstwach znajduje się brom, 
wróg wszelkiego życia. Otóż w tej wo
dzie znaleziono dwa laseczniki (bacylle). 
Jeden wygląda jak serce od dzwona 
i rodzi w stworzeniach tak zwaną zgo- 
rzelicznę gazową a drugi podobny 
do gwoździa z okrągłą główką, rodzi 
kurcze śmiertelne. Zwierzątką, którym

odrobinki tej wody zastrzykiwano, marły 
w niespełna dni 4-ry.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, 23 lutego i w piątek 4 marca 

rano o 10 tej w Olsztynie w hotelu Buch- 
horna.

W czwartek, 25 lutego o 10 tej w oberży 
p. Konnegen w Wipsowie.

W śr odę, 24 lutego o 2-giej w południe w 
J ełguniu.

We wtorek, 8 lutego przed południem o 11 
w Biesalu, w hotelu „Zur Ostbahn.“

Od Redakcyi.
— Do Altenbochum. List nam sie 

zarzucił i przepraszamy, że dziś go 
dopiero umieszczamy.

O g ł o s z e n i a .
Posiadłość

składająca się z 36 mórg roli z do- 
bremi łąkami i torfem, budynek mu
rowany pod dachówką, szopa z balów, 
stodoła słomą kryta, blizko miejskiej 
granicy, jest na sprzedaż. Zgłosić się 
pod adresem:
A. Rafalski, Rochlack p. Bischofsburg.

Nakładem H e r d e r a  we F r y b u r g u  (w Badenii) i WIEDNlU I, Wellzeile 33, wyszły co d o -  
piero i są we wszystkich księgarniach do nabycia :
S c h u s t e r ,  D r .  I ., D z ie je  ś w ię t e  W krótkości opowiedziane. Przekład z niemieckiego. Z apro

batą Najprzewielebniejszych Księcia Kardynała-Biskupa Krakowskiego i Księdza Biskupa Chełmiń
skiego. Z 46 obrazkami w tekście. Dla oddziału niższego szkół ludowych. Wydanie szóste prze- 
robione. 12* (88 str ) Cena 30 fen. (18 ct. W. A.); opr. 35 fen. (21 ct. W. A )
Niniejsze wydanie .,Dziejów świętych"  jest przerobione tylko co do formy ; treść bowiem uznają 

wszyscy jako klasyczną w swoim rodzaju. Żeby zaś i przekład do możliwej doskonałości doprowadzić, 
podjął się pewien światły i doświadczony kapłan, gruntowny znawca języka polskiego, nadać tej ksią
żeczce postać jak najlepiej zastosowaną nie tylko do ducha języka, ale i do rozwo ju umysłowego i na
rodowych odrębności małych czytelników polskich.

Jeśli więc już dawniejsze wydania tak dobrego w szkołach i rodzinach polskich doznawały przy
jęcia, to tem bardziej miłe im będzie wydanie obecne, w nową zupełnie, a czysto polską sukienkę przy
brane.

UCZNIA
syna porządnych 
rodziców, przyj- 
mie w naukę pie- 

karstwa A. May, mistrz piekarski w 
Olsztynie, ulica Prosta.

Organista
samotny, choćby i w podeszłym wie
ku, któryby się chciał zająć w wol
nym czasie pracą w ogrodzie i go
spodarstwie, znajdzie miejsce od ka
żdego czasu. — Bliższe wiadomości 
na zapytanie listowne odbierze na 
probostwie w Prochach pod Rakonie
wicami.

Stosownie do obecnych nizkieh
cen zboża polecam

M ą k ę
z sztucznego młyna w Eremitten i 
znakomitą

gr yczaną i jęczmienną kaszę
w 6 gatunkach z królewskich mły
nów w Bydgoszczy.

Pieczywo też odpowiednio większe.

R o b e r t  H e n n i g ,

Blumerstrasse nr. 8.
Miejsce sprzedaży: narożnik ulicy Pro

stej i Krzywej n r II -ty______

Do katolików w Prusach Wschodnich
zwracam się z serdeczną i błagalną 
prośbą, ażeby mi dopomogli usunąć 
wielki, jak  powszechnie wiadomo, brak 
kościołów katolickich w Berlinie i 
żeby mi łaskawie o ile możności jak 
najprędzej przysłać zechcieli kamień 
ciosowy na postawienie kościoła dla 
gminy Piusa, która dotąd ma tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśmy chę- 
tnie jeszcze w jesieni tego roku roz- 
począć budowę. Gmina Piusa jest 
najbiedniejszą z wszystkich berlińskich 
gmin katolickich, i dla tego o wła
snych siłach nie jest w stanie pobu
dować sobie kościoła. Prosimy więc 
Was, katolicy Prus Wschodnich, k tó- 
rzy zapewne macie tutaj tak krewnych 
jak znajomych, dopomóżcie nam, aże
byśmy mogli niedługo odprawiać na
bożeństwo zamiast w lichej kapliczce 
w pięknym kościele. Tu się odpra
wiają polskie nabożeństwa w każdą 
niedzielę. Bóg Wam to wynagrodzi, 
Gmina modli się codziennie wraz z 
niżej podpisanym, za dobrodziejów 
swych. W czerwcu odprawiono za 
żyjących dobrodziejów 4 msze, w li
stopadzie zaś 4 requiem za zmarłych 
dobrodziejów.

Ks. proboszcz Frank, Berlin.
Redaktor odpowiedzialny i nakładca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.


